
Dodatek do Nr. 44. „Wieńca-Pszczółki.**

Oszczędność.
Wszyscy ludzie pragną szczęścia na 

świecie, ale nie wszyscy potrafią drogę 
sobie do niego utorować, a chociaż ono 
leży w ręku Boga, jednak w wielkiej części 

► | 0(i  nas samych zależy. Uczciwość, praca 
i oszczędność, to ścieżki do niego prowa­
dzące. Dziś pomówimy nieco o oszcze 
dności.

Kto tę cnotę posiada, a wystrzega się 
zbytku, to jest, nie wydaje więcej nad ko­
nieczną potrzebę i wygodę, odmawia sobie 
wszystkiego, bez czego obejść się można. 
Oszczędność więc stoi między rozrzutnością 
a skąpstwem. Kto nie szanuje zarobionych 
pieniędzy i sypie niemi pełną garścią jak 
plewą, równie jest nierozsądny, jak ten co, 
żałuje sobie na porządną odzież, zdrowe 
mieszkanie i pożywienie, na wsparcie bli­
źniego w potrzebie — choć sam posiada 
tyle pieniędzy, że jak to mówią, aż sypia 

„na nich. Jedna i druga wada, tak z sobą 
sprzeczne, wiodą człowieka do złego. 
Rozrzutnik dogadza sobie zbytecznie, 
a słudze czasem zasług nie wypłaci; rzu­
ca nieopatrznie groszem, aż wreszcie bra­
knie mu go, więc pożycza od ludzi i nie 
oddaje: żyje przeto jak pasożyt, kosztem 
drugich. Skąpiec znów, prócz uszczerbku 
który sobie czyni, bywa zimny i obojętny

na nędzę drugiego, zapominając, że choć 
pieniądz szanować trzeba, nie powinien on 
być uważany za bożyszcze człowieka.

Oszczędność jest siostrą pracy. Praca 
wiedzie do mienia, oszczędność niem do­
brze szafarzy. Sama praca niezapewni nam 
dobrobytu, bo iluż widzimy ludzi zdrowych 
i pracowitych, którzy nie mają grosza na 
niezbędne potrzeby! A to dlatego, że nie 
umieją oszczędzać. Wielu jest robotników, 
co zarobek ładny uzyskawszy za tygo- 
gniową pracę, trwonią go zaraz na trunek, 
karty, papierosy lub inne zbytki. Tacy 
i po trzydziestu latach pracy nic mieć nie 
będą. Inni zarobią tyle co tamci, ale po­
przestają na małych rozrywkach, a resztę 
składają do kasy, z czego po dwudziestu 
latach zbierze się taka suma, że może so­
bie warsztat założyć i ma starość zape­
wnioną.

Wobec tego, że nikt nie wie, jakie go 
koleje życia czekają, bo dziś może ciągnąć 
dobre zyski, a jutro mu ich braknie. Ta 
przezorność w oszczędzaniu stanowi dla 
rzemieślnika lub robotnika ochronę od 
niedostatku, dozwala mu przetrwać bezro­
bocie lub chorobę, a w razie skonu umie­
ra w błogiej nadziei, ze wypełnił wier­
nie obowiązki, co daje mu pociechę, że 
żony i dzieci bez środków do życia nie 
pozostawi. Ten zaś, co żyje z dnia nadzień, 
może każdej chwili popaść w nędzę i musi
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przyjmować takie warunki pracy, jakie mu 
inni narzucą, bo gdy mu chwilowo braknie 
zajęcia, nie może przeczekać i szukać so­
bie nowego, które byłoby mu odpowie- 
dniem, lecz musi brać co mu dają i biedo- 
wać. Cnota oszczędności daje nam nieza­
leżność, zapewnia poważanie u ludzi, spokój 
wewnętrzny i zadowolenie. Ona też stwo­
rzyła rozmaite zakłady publiczne, jak n. p. 
kasy oszczędności, towarzystwa zaliczkowe 
i zabezpieczenia na życie, na stare lata, 
kasy bratniej pomocy na wypadek choroby 
i tern podobne.

Wielcy myśliciele sławili różnemi sło­
wami tę zaletę. Ignacy Krasicki powiedział: 
— „Co ci los ujmie, to oszczędność ci 
przyda" — a Andrzej Zamojski rzekł: — 
„Pracuj tak, jakbyś miał żyć tu wiecznie, 
a żyj tak, jakbyś miał umrzeć jutro".

Pozostawili nsm też nasi ojcowie 
przykazanie oszczędności, zawarte w ró­
żnych przysłowiach:

„Oszczędnością i pracą, ludzie się 
bogacą".

„Lepiej oszczędzić gotowego, niż 
szukać nowego".

„Co masz zrobić jutro, to zrób dziś, 
a co masz dziś zjeść, schowaj na jutro".

Bekas i kuropatwa.

„Co to za nudne kraje tych Polaków!
Nic nie zobaczysz, jak szyszki na drzewie, 
1 nie spotkasz żadnych pięknych ptaków, 
Tylko sikory, wróble i cietrzewie!"

Tak sobie na leśnem błocie,
Siedząc w słonecznej spiekocie,

*Ow włóczęga wszędzie znany, 
Rozmawiał bekas zwalany.

Nikt nie uważał na tego próżniaka;
Tern bardziej na kraj rodzinny wyrzekał 
Lecz kuropatwa, co do gniewu łatwa,
Tak go łajała, wyszedłszy z pod krzaka: 
„Skądże to waści taki ton wyniosły? 
Powiedzźe przecie, pod czyjem to niebem 
Tak gęste, gładkie, piórka ci wyrosły?

Czyim tak tłusto wypasłeś się chlebem? 
Wtenczas, pamiętam, nie brały cię nudy, 
Kiedyś przyleciał tu, jak czapla chudy".

Niepoezciwe to są ptaki,
Które mają zwyczaj tak),
Że — choć naszym chlebem żyją, 
Choć nas objedzą, opiją 
To jednak niewdzięczne przecie, 
Spotwarzają nas po świecie.

Bohater w habicie.
Opowiadanie francuskiego marynarza.

W złowrogiej krainie Anamu, w czasie 
wojennym, okręt nasz, ciężki pancernik, od 
kuku już tygodni stał na posterunku w 
zatoce, niedaleko od wybrzeża. Z lądem 
sąsiednim nie utrzymywaliśmy żadnych sto­
sunków'. Mieszkańcy, usposobieni wrogo, 
lub aieufnie, kryli się po wioskach i lasach.

Straszliwy upał spływał na nas z po­
chmurnego, szarego nieba, po którem pły­
nęły ciężkie, ołowiane chmury.

Pewnego poranku, gdy stałem na po­
kładzie, jeden z majtków zbliżył się, mel­
dując :

— Panie kapitanie! Z zatoki płynie 
prosto do nas łódź krajowa.

— Bonza... czy Chińczyk — odparł 
marynarz, spoglądając w stronę lądu — 
kto go tam wie.

Łódź zbliża się powoli po ruchomej, 
ciepłej, jakby tłustej, wodzie. W łodzi stojąc, 
wiosłowała młoda dziewczyna, o żółtej 
twarzy, w czarnem odzieniu, wioząc nam 
tajemniczego gościa w odzieży anamskiej, 
w okrągłych okularach, jakie noszą bonzo­
wie, lecz o dziwnej, wcale nie azyatyckiej 
fizyognomii.

Gość wszedł na pokład i powitał nas 
nieśmiało, z trudnością wyrażając się po 
francusku.

— Jestem misyonarz z Lotaryngii — 
rzekł — ale już przeszło od trzydziestu lat 
mieszkam w wiosce, o sześć godzin drogi 
pieszej od wybrzeża, w której wszyscy 
przyjęli chrześciaństwo. Chcę prosić do-
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wódcę okrętu, aby dal nam pomoc. Grożą
nam zbuntowani krajowcy. Są już blisko 
naszej wioski. Jeżeli nie otrzymamy pomo­
cy, wszyscy moi parafianie zostaną wy­
mordowani.

Niestety, kapitan zmuszony był odmó­
wić prośbie misyonarza. Ludzie z bronią 
odesłani zostali do innej miejscowości, i 
teraz na okręcie pozostało tylko tylu ma- 

j, rynarzy, ilu było potrzeba do obrony pan ­
cernika. Rzeczywiście, nie mogliśmy nic 
zrobić dla tych biednych chrześcian — 
trzeba było zostawić ich własnemu losowi.

Tymczasem nadeszło południe z pie­
kielnym upałem. Życie zamarło dokoła. 
Młoda dziewczyna z łodzią powróciła do 
lądu, misyonarz został z nami, smutny lecz 
bez słowa wyrzutu.

Przy obiedzie był małomówny, i zre 
sztą trudno było prowadzić z nim rozmowę. 
Dopiero przy kawie, gdy zapaliliśmy cyga­
ra, ożywił się nieco i poprosił o francuski 
tytoń do swej fajeczki, mówiąc, że od 
dwudziestu lat nie zaznał tej przyjemności.

Wreszcie, tłomacząc się zmęczeniem 
po długiej podróży, zasnął w fotelu.

Przyznam się szczerze, że nie bardzo 
1 uśmiechała się nam myśl, iż tego niespo­

dziewanego gościa, będziemy musieli trzy­
mać u siebie kilka miesięcy, zanim się zda­
rzy sposobność odesłania go do kraju. To 
też jeden z nas oświadczył mu w imieniu 
dowódcy:

— Ojcze, pokój dia was przygotowa­
ny. Rozumie' się, że zostaniecie u nas, do-

; póki nie będziemy mogli wysadzić was na 
ląd w miejscu bezpiecznem.

Zdawało się z początku, że nie rozu­
mie tego, co doń mówiono. Dopiero po 
chwili odrzekł:

— Ależ... nie... czekam na nadejście 
wieczoru i wtedy poproszę panów, abyście 
mnie odesłali małą łódką w głąb zatoki. 
Zanim noc zapadnie, zdążę dopłynąć do 
lądu...

— Do lądu? A co będziecie ojcze 
robili na lądzie ?

— Jakto ćo ? Powrócę do swej wios­
ki! rzekł z zadziwiającą prostotą. — Nie 
mogę tu spać myśląc o tein, żc tam moi

biedni chrześcianie pozostali sami i lada
chwila mogą być okrutnie zamordowani, a 
ja nawet nie będę przy nich, by ich po­
cieszyć i dodać im ducha.

— Jednak i wam ojcze grozi tam 
śmierć taka sama. Jeśli tamtych zabiją, nie 
możecie liczyć na to, aby was oszczędzono.

— Rozumie się... — odparł ze strasz­
nym spokojem dawnych męczenników. — 
Dziesięc-iu parafian moich czekać na mnie 
będą na wybrzeżu morskiem i razem w 
nocy wyruszymy do wioski.. Dzis z pew­
nością będzie napad... ale, niech się dzieje 
wola Boska...

Widzieliśmy, że ten człowiek wraca na 
niechybną i przytem na straszną męczeńską 
śmierć, jakiej mu nie oszczędzą fanatyczni 
i okrutni Chińczycy. Usilne namowy nasze, 
aby pozostał na okręcie, pozostały bez 
żadnego skutku. Opierał się uporczywie, 
stanowczo, ze spokojnem oburzeniem, bez 
gniewu.

— Przecież to ja ich nawróciłem — 
mówił — i panowie chcecie, abym ich 
opuścił, gdy cierpieć będą za wiarę? Prze­
cie to dzieci moje!..

Z prawdziwem wzruszeniem dyżurny 
oficer wydał rozkaz, aby przygotowano 
łódkę i odwieziono go na łąd. Wszyscy 
żegnaliśmy misyonarza serdecznym uścis­
kiem.

A on zawsze spokojny, skromny, pro­
sty, oddał nam list do przesłania krewne­
mu w Lotaryngii, wziął trochę tytoniu 
francuskiego i odpłynął.

Wieczór zapadał. Długo staliśmy na 
pokładzie i patrzyliśmy na oddalającą się 
łódź. unoszącą po ciężkiej, ciemnej wodzie, 
tego apostoła, który z taką prostotą szedł 
na męczeństwo...

ZŁOTE ZIARNKA.
Przyjaciołom bądźcie wierni, ale gdyby 

upierali się przy fałszu, zerwijcie z nimi 
i stańcie niewzruszenie przy prawdzie.



Nigdy się niepoczciwość tak nie skończy, 
jak się zacznie.

<&>

Krzywe drogi są różami usłane, ale 
wiodą do przepaści.

=5*
Plagą dla społeczeństwa są ludzie mali, 

których to społeczeństwo mieć chce wiel­
kimi.

Jak ruda w ogniu, tak człowiek w 
boleści się oczyszcza.

Rady domowe.
Choroby kur. Często spotykamy kury 

chore na nogi i gospodynie wiedzą dobrze
0 tern, ale nie wiedzą co jest choroby tej 
przyczyną i jak ją leczyć! Całe nogi po­
kryte są strupami, kura chodzi smutno, 
mało je, mniej niesie jaj i nawet zdarza 
się, ze ginie. Choroba ta panuje tam tylko, 
gdzie w kurniku bywa gnój na grzędach. 
W gnoju bowiem rozwijają się bardzo małe 
żyjątka, zwane wapniakami, przechodzą na­
stępnie na nogi kury i żywią się ich krwią. 
Zjawia się wtedy materya, która zmięszana 
z prochem tworzy twarde Strupy, pod któ­
rymi pewne schronisko znajdują owe pa- 
sorzytne-wapniaki.

Pierwszą więc rzeczą w celu pozbycia 
się ich będzie  ̂ oczyścić z gnoju grzędy, 
pomalować je świeżo gaszonem wapnem] 
a następnie należy moczyć nogi kur w wo­
dzie z mydłem. Wówczas strupy z nich 
zejdą, można potem posmarować nogi oliwą
1 obwiązać szmatami.

Niech gospodynie pamiętają również, 
ze jedna kura chora na nogi, może zarazić 
i resztę stada, więc kupując kury do chowu 
uważać należy, czy nie są one chore.

Ażeby kury niosły duże ja ja . — 
Zdrowe i me trujące grzyby zbiera się po 
lasach. I o wysuszeniu tychże, tłucze je się’

na proszek razem z makuchem lntemym 
w stosunku: dwóch części proszku grzy­
bowego i jednej części proszku lnianego. 
Do tej mieszaniny, którą przechowywać 
należy w suchem miejscu, dodaje się otrąb 
żytnich, lub przennych, albo kukurudzianych. 
To wszystko ugniata się na ciasto, które 
rozdrobnione na kawałeczki wielkości gro­
chu lub bobiku, podaje sie codziennie ku­
rom. —

Dokładne zdajanie krów jest nietylko 
dlatego wskazane, by nie tracić na ilości 
mleka, która to strata jest bardzo znaczna 
i dlatego, iż w przeciwnym razie krowy 
utracają w ogóle siłę wytwarzania mleczno­
ści ale i z tego powodu, że jak wyka­
zały badania profesorów mleko uzyskane 
przy niedokładnem zdajaniu krowy, okazuje 
niezwykle nieprzyjemny smak i nie nadaje 
się do wyrobu serów. Mleko, które począ­
tkowo wymię wydziela, jest znacznie chu­
dsze, tak że ciągłe złe zdajanie krów ma 
w ostatecznym wyniku bardzo znaczny 
ubytek tłuszczu. Próby wykazały, że te- 
same krowy, które dawały mleko dobre 
i tłuste — dawały potem wskutek złego 
zdajania mleko chude — mleko stawało się 
bardzo niesmaczne, a krowy nie dawały się 
spokojnie doić i z czasem zupełnie 
mleczność straciły.

Jak tępić szwaby? Szwaby, zwane 
inaczej karakonami, gnieżdżą się w starych 
domach, szczególniej w kuchniach. Tu sie­
dzą one przez dzień w szparach, w pobliżu 
pieca, a w nocy wyłażą na żer. Do tę­
pienia ich _ używają najczęściej mieszaniny, 
składającej się z jednej części mąki, jednej 
części miałkiego cukru i dwóch części bo­
raksu. W izbach, gdzie się one znajdują, 
można na noc zamykać kaczki, które gor­
liwie na nie polują. Wreszcie trzeba zale­
piać wszelkie szpary i dziury, do czego 
najlepiej używać gipsu zmięszanego z ału­
nem, którąto mięszaninę na gęste ciasto 
zarobić należy.
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Rady zdrowia.
Październik raożnaby nazwać miesiącem 

owoców, oczywiście więc głównem naszem 
pożywieniem powinny być teraz owoce w 
takim stanie, w jakim je nam przyroda po­
daje. Jarzyny zaś schodzą teraz na drugie 
miejsce. Kuracye winogronowe mogą sto­
sować dalej, a mianowicie tacy, y których 
wątroba i żółć należycie nie wypełniają 
zadania. Jabłka i śliwki są znakomitym po- 
karmem dla osób, uskarżających się na 
słabość nerwów. Gruszki, spożywane razem 
ze śmietanę, wybornie pobudzają działal­
ność kiszek.

Owoc spożywać najlepiej razem z 
Chlebem razowym; kto atoli cierpi na ka­
tary i zaflegmienie, niech zamiast razowego 
chleba używa więcej ryżu. Do owoców 
można też spożywać sera obficiej w obe­
cnej porze.

> Osobliwe ciepło dzienne, a nocna 
wilgoć wywołują teraz ogromną ilość 
grzybów — zwłaszcza po poprzednim do­
brym deszczu. Grzyby stanowią znakomite 
pożywienie szczególnie dla osób źle tra­
wiących. Potrawy z grzybów oczyszczają 
krew i wydzielają dużo śluzu. Grzybki 
przyrządza się najlepiej z cebulą, ryżem lub 
pszenicą w następujący sposób: Najpierw 
cebulę drobno pokrajać i prażyć w rozpu- 
szczonem maśle, dodać obrane i posiekane 
zdrowe grzybki i dusić razem z cebulą 
Prze  ̂ 7-—10 minut; następnie dodać nieco 
soli i małą szczyptę czerwonego pieprzu.

Osoby cierpiące na zatwardzenie niech 
sobie dadzą sporządzić grzybków z sokiem 
pomidorowym. Sok pomidorowy zawarzyć 
na patelni, dodaćdrobno siekane grzybki, 
potem ryżu, niecomasła i soli, następnie 
można kilka bananpokrajać w cienkie pla- 
stry, ułożyć je wmisce i nalać na to przy- 
rządzone grzybki.

Przed zaziębnięciem nie trzeba się zbyt 
bardzo obawiać; dolnego ubrania nie 
potrzeba zmieniać na grubsze lub wełniane. 
Gdy ci za zimno, weź na się wierzchnik 
czyli paletot lub jaką zarzutkę. Szyja zaś 
powinna pozostać zawsze wolną, aby po­

wietrze ekoło ciała mogło się ciągle odna­
wiać. Przy najmniejszym objawie zaziębia­
nia wstrzymaj się odjedzenia i picia przez 
całą dobę i staraj się o należyty stolec. 
Równocześnie należy się starać, aby nogi 
były cieple. Kto cierpi na zimne stopy, po- 
wienien zawsze przed jedzeniem wziąć go­
rącą kąpiel całkowitą, a nogi wytrzeć do­
brze, aż się zagrzeją; wtenczas będzie miał 
korzyść ze spożytych potraw. Łatwo pocące 
się nogi należy wieczorem wykąpać w cie­
płej wodzie, dobrze wytrzeć, a nareszcie 
natrzeć olejkiem żywicznym (Oleum Euca^ 
lypti).

Rozmaitości.
Dzielna kobieta. W spokojnej Danii 

kobieta dopuściła się czynu, który śmiało­
ścią przechodzi nawet zuchwalstwo sufra- 
żystek angielskich. Dnia 19-go sierpnia b. 
r. w izbie poselskiej (Folkething) wydarzył 
się fakt tak i: Na pierwsze posiedzenie no­
wego ministerstwa wchodzi nagle wysoka 
dama, czarno ubrana, z odkrytą głową, 
kroczy do trybuny prezydenta, chwyta za 
dzwonek i mówi: „Zanim rozpoczniecie
pracę, wjedźcie, że na tej sali znajduje się 
człowiek, który zbezcześcił naszą Ojczyznę“ . 
Tu palcem wskazuje na ministra obrony 
krajowej, p. J. E. Christensena i mówi 
dalej: „Otóż, samolubni Duńczycy, chcecie 
frymarczyć losem kraju? Powiadam wam, 
że wszystkie Dunki was się zapierają i 
piętnują was jako najmitów bez ojczyzny, 
gdyż sprzedajecie honor Danii!“

Stawia na stole dzwonek i odchodzą".
Zajście to wielkie wywarło wrażenie, 

gdyż dotyczy najbardziej palącej sprawy 
polityki duńskiej, tj. obrony narodowej. 
Większóść opinii publicznej duńskiej do­
maga się całego systemu fortyfikacyjnego, 
któryby chronił Danią od Anglii i od Nie­
miec, zwłaszcza tych ostatnich, których 
ambicyi Duńczycy nic przestają się obawiać, 
mianowicie od czasu zaboru r. 1864. Na 
to potrzeba pieniędzy, ale izba posłów 
zwleka i nie chce tych sum uchwalić. Od 
lat dwóch kobiety gorliwie agitują za
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uchwaleniem tejże obrony; założyły ligę 
osobną, która liczy 50 tysięcy członków i 
głośno wołają gwałtu, żeby kraj obwaro­
wać. Kobietą tą dzielną nie jest pierwsza 
lepsza; jest nią panna Marya Bers Wes- 
tenholz, córka byłego ministra finansów. 
Na uczczenje jej odwagi pani Thora Kund- 
sen, żona rajcy miejskiego, urządziła wielką 
manifestacyę, w której przeszło 5000 kobiet 
wzięło udział. Panna Westenholz otrzymała 
przeszło tysiąc listów i depesz z powin­
szowaniem. Pan minister pewnie z siodła 
wyleci.

Zegarek w żołądku. Kelnerka Marya 
Schneiden w Berlinie, kupiła w pewnym 
składzie złotniczym zegarek obsadzony 
perłami, wartości 250 mrk. na odpłatę. 
Przez niejakiś czas płaciła zaległe raty mie­
sięczne regularnie, lecz wreszcie przestała 
płacić, co spowodowało złotnika do skargi 
o zafantowanie zegarka. Pewnego poranku, 
gdy S. jeszcze była w łóżku, zjawił się 
egzekutor. Kelnerka w okamgnieniu wy­
prysła z łóżka i wobec urzędnika połknęła 
zegarek, który po kilku kurczowych łka ­
niach wpadł w przepaść bez śladu. Urzę­
dnik stał jak wryty. Wyszedłszy z prze­
rażenia, pobiegł po lekarza. Ten wyłożył 
kelnerce jasno i dobitnie niebezpieczeństwo 
grożące jej z powodu tego i wreszcie na­
pędziwszy jej niemało strachu, wymógł 
na niej, że w jego obecności spożyła sutą 
porcyę gotowanych kartofli, a w końcu kilka 
środków leczniczych. Skutek był ten, że 
w poł godziny zegarek po krótkiej boleści 
ujrzał światło dzienne i został zwrócony 
firmie. Egzekucyę z przeszkodami przy­
płaciła uszkodzona na dobitkę jednym 
dniem więzienia.

O fiarą własnej g łupoty padła służąca 
K. w Berlinie. W nieobecności państwa 
zadzwoniła do mieszkania jakaś starsza 
kobieta, ofiarowując na sprzedaż szpilki i 
guziki. Przytem wywiązała się pomiędzy 
służącą a handlarką żywa rozmowa, w któ­
rej dziewczyna zwierzyła się, że ma ko­
chanka, który jednakże żenić się z nią nie 
myśli. Handlarka oświadczyła, że posiada 
sposób nakłonienia kochanka do ślubu: 
otóż pójdzie do najbliższego kościoła i

odmówi w tym celu pewne modlitwy, lecz 
koniecznem jest, aby dziewczyna zebrała 
wszystkie swoje oszczędności i wartościowe 
rzeczy i owinięte w białą chustkę dała je 
handlarce do kościoła. Uradowana dzie­
wczyna zawinęła z wielką gotowością pie­
niądze, zegarek, broszkę i kolczyki i wrę­
czyła je oszustce, która naturalnie nie po­
kazała się więcej. Naiwna dziewczyna 
czeka wciąż jeszcze napróżno na powrót 
pośredniczki.

Bohaterski czyn siostry m iłosierdzia. 
W pewnej wiosce w Wyrfembergii rzucił 
się silny buchaj podczas pojenia bydła na 
swego pastucha, przycisnął go do ściany i 
począł go obrabiać zawzięcia rogami. 
Jakkolwiek w pobliżu znajdowało się trzech 
parobków, jednakowoż żaden z nich nie 
śmiał się odważyć iść nieszczęśliwemu na 
pomoc. Spostrzegła ten wypadyk pewna 
młoda siostra miłosierdzia i nie namyślając 
się, rzuciła się bezbronna na ratunek pastu­
chowi. Z nadludzką siłą odepchnęła roz­
juszone zwierzę, porwała ciężko rannego i 
przy pomocy przypatrujących się parobków 
wciągnęła go do stajni. Buhaj, nie spodzie­
wając się tak nagłej napaści ze strony sła­
bej kobiety w pierwszej chwili stanął osłu­
piały. Ta chwila też uratowała odważną sio­
strę i pastucha; chociaż został ciężko potur­
bowany, nie grozi utrata życia. Zaiste, rza­
dka to wielkoduszność, którą ujawniła 
skromna siostra miłosierdzia, niosąc z nara­
żeniem własnego życia ratunek bliźniemu.

Skandal po licy jny w Tryjeście. Jak 
donosi tryjesteński dziennik „Piccolo“ 
pewien urzędnik policyi w Tryeście 
ma być w porozumieniu z bandą włam­
ywaczy, która w ostatnich czasach 
niepokoiła całe miasto. Urzędników 
nazywa się Rajmund Paspuali i pełni 
od dwóch lat służbę komisarza w ekspo­
zyturze policji na dworcu kolei. Paspuali 
miał być w zmowie z niejakim Lunjewiczern, 
szynkarzem z Dalmacji, który obecnie siedzi 
w więzieniu. Rewizya dokonana w pomiesz­
kaniu Luniewicza, odkryła amerykańskie w 
narzędzia do włamywania. Paspuali pró­
bował podobno przekupić jednego ze swoich 
kolegów urzędowych, który przed kilku dnia-
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mi uwięził Lunjewicza. Do sprawy tej ma być 
wmięszany także diurnista sądu krajowego 
Dopplicher.

Napadły bandyckie pod Warszawą nie- 
1\1 ko nie ustają, lecz przeciwnie ciągle sie 
zwiększają. Bandyci prześladują nawet zu­
pełnie biednych ludzi. Oto przed tygodniem, 
w Zabórowie-Leśnym, w pow. warszawskim, 
do mieszkania wdowy po gajowym Budzyń­
skim, na gajówce zwanej Placówką., przy­
było w nocy kilku zamaskowanych ban­
dytów, którzy wyniesii z izby skrzy 
nię z całym dobytkiem, wartającym 
około 30 rb. i zabrali jej ostatni grosz w 
kwocie rb. 4, kop. 50. Prośby i płacz bie­
dnej kobiety nie rozczuliły zatwardziałych 
bandytów, którzy grozili jej nożami. Na 
dwa tygodnie przedtem w tym samym Za- 
borowie kilku bandytów napadło gajowego 
Kozłowskiego, którego związali i zabrali 
wszystko, co się dało unieść z chaty ubo­
giego gajowego. Poszkodowani nie zawiado­
mili nawet o napadzie straży ziemskiej, w 
obawie przed zemstą bendytów, którzy są 
postrachem całej okolicy.

Ż A R T Y .

Dobry świadek.
Gospodarzowi ukradziono konia — 

poznaje go właściciel na jarmarku i podaje 
na świadka żyda. Sędzia pyta żyda:

— Znasz tego konia?
— Ny, czemu ja mu nie mam znać? 

ja tego konia znał, jak jeszcze był takie 
małe źrebięcie... ja mogę przysiądz!

Wskutek tego świadectwa właściciel 
odebrał konia.

Niedługo potem leśniczemu skradziono 
strzelbę. Przypadkowo schwycił na jarmarku 
złodzieja, gdy ją chciał sprzedawać. Dalej 
więc do sędziego ze złodziejem i tego 
samego żydka podaje na świadka.

— Czy znasz tę flintę ? — pyta sędzia.
— Ny, czemu ja nie mam znać? —■ 

Ja temu flinciem znał, jak jeszcze był takiem 
małem pistoleciem.

— Pewien fircyk spotyka wieśniaka, 
pędzącego na targ dwa wieprze i drwiąc 
z niego odezwał się:

— Dzień dobry, świni tato!
— Dzień dobry, mój synku! — była 

odpowiedź dowcipnego chłopka.
Nie zawsze. — Panie, panie! Czy się 

pan zawsze tak jąkasz ?.,.
— Bynajmniej! — proszę ppp...pana 

— tyiko wtedy, ja ggg...gadam...
W roztargnieniu. Ależ panie doktorze, już 
przed rokiem zapewniał mnie pan, że za 
cztery miesiące noga moja będzie zupełnie 
wyleczona ! . . .

— Nieinaczej, i dzisiaj jestem tego 
samego zdania.

Nie zrozumiał. Szewcowa do męża. 
Pij, pij ciągle, ty pijaku, pamiętaj, że każdy 
kieliszek wódki jest gwoździem do twojej 
trumny.

Majster do terminatora (nie słuchając 
gderania). Felek, bierz pantofle i przynieś: 
dratwy za 4, wosku za 2, gwoździków za 10.

Terminator. Czy tych do trumny, panie 
majster ?

Dobre buty. — Panie Majster! Dopiero 
dwa tygodnie, jak kupiłem u was te buty. 
a już mi się rozłażą?

— Ba! A te marne cztery talary, co 
od was wziąłem, to lepsze ? Na drugi dzień 
zaraz się rozlazły.

Zagadka.
W 25-ciu przedziałkach, w kwadrat 

ułożonych, pomieścić liczby od 1 do 5 w 
ten sposób, aby w każdym rzędzie prze­
działek, czy z góry na dół, czy w poprzek, 
liczby dodane, wyniosły sumę 15.
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najnowszej konstrukcyi, ulepszone Singera maszyny do szycia, haftu 
1 do wszelkiego przemysłu, z fabryk światowej sławy, poleca pierwszo­
rzędna znana z rzetelności firma:

R. Pawłowski
w K r a k o w i e ,  Rynek 18.

dostawca wielu Stowarzyszeń zarobk., Związku urzędników państw, i Centrali zakupu 
dla oficerow i urzędników. H

8 W  Cenniki z historyą maszyn darmo i opłatnie "SB

P iB fŁ S s f fs  e s s . -  Ham6“rs"- > i,to ¿ s s s t o s s

Najlepsze czeskie źródło 
zakupna

Tanie pierze!
1 kg szarego dar­
tego pierza 2 K, le­
pszego 2 k 40; pół- 
biaiego 2 k 80; bia- 

p*— 4 k; białego
ŁiBM r iP ^ /J puchowatego 5 k, 

. . . 10 h> 1 kg najprze-
r  V fnZf®?>’ , białego jak śnieg, dartego 
6 k 40 h, 8 k; 1 kg puchu szarego 6 k, 7 k; 
białego przedniego 10 k; najprzedniejszego 
12 koron. **

Przy odbiorze 5 kg opłatnie.
Gotowa pościel

z gęstego czerwonego, niebieskiego, białego 
lub żołtego nankinu 1 sztuka 180 cm dłu-
G o  on01” SZl rok' wraz z 2 poduszkami, (każda 80 cm. długości 58 cm szerok.) na- 
pemianemi nowem, szarem bardzo trwałem 
pucho watem pierzem 16 k; półpuchem 20 
k, puchem 24 k ; pojedyncze nasypki w sztu-

I ^aci o°cn*9 k’ ,12 14 k, 16 k; poduszki
1 k, 3 50 h, 4 k. Wysyłka za zaliczką od 
12 koron począwszy opłatnie. Wymiana do­
zwolona, lub zwrot pieniędzy za towar nie 
odpowiedni; odsyłać należy opłatnie.
. Baniach Deschenitz Np. 819 czeski las.

~ Cennik darmo iopłatnie. "Sb  50—6

W>d. H  SU«. red. P .» . jw . l i?
urnkmde p. ?, X. Studenckiego, wł. Sp. w Białej
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